Płock, Sobota 11 Stycznia 1919 roku. . 


WARUNKI PRENUMERATY: . 


Z przesyłką pocztową: rocznie 15 marek, 
półrocznie 8 m, kwartalnie 4 m. 


Bez przesyłki pocztowej: rocznie 12 marek, 
półrocznie 6 m. kwartalnie 3 m. 


cena 


Z kurzem krwi bratniej. 


Nie zgasła jeszcze wigilijna gwiazda na 
naszem niebie, gdy dotarła do nas strasz- 
na wieść. 

Na ziemi naszej polała się krew brat- 
nia... 

Wiadomości, które doszły, są sprze- 
czne, śledztwo urzędowe jest w- toku. 
Wszyscy jednak zgodnie świadczą, że 
w Kozłowie pod Drobinem tłum ogrom- 
ny, złożony ze strejkującej służby dwor- 
skiej, napadł na nieduży oddział ułanów, 
których chciał rozbroić. Gdy, pomimo na- 
pominań ze strony dowódcy, tłum się nie 
rozchodził, lecz rozpoczął strzelaninę, ofi- 
cer kazał dać salwę w powietrze; gdy 
i to nie poskutkowało, wystrzelono do na- 
cierającego tłumu. 

I mamy pierwsze ofiary: sześciu zabi- 
tych i dwóch rannych —ze strony tlumu, 

oraz jeden ułan ranny, a drugi zaginął. 

Brat zabił brata... 

I setce bólem przesiąknięte pyta: Kto 
jest winowajcą, kto sprawcą tej strasz- 
nej zbrodni? Czy ten ułan polski, który 
strzelił? -—- Nie—przenigdy. 

„Broń daje naród żołnierzowi, nie po 
to, aby ją składał, lecz by nią bronił naj- 
żywotniejszych jego interesów.“ 

Tak mówi naczelny wódz armji pol- 
skiej, Józef Piłsudski, w rozkazie z po- 
wodu zajść w Błoniu. (Patrz: Ze Ziem 
| Zjednoczonej Polski Ne 1.) 

Żołnierz, który oddaje broń, popełnia 
największą zbrodnię, przestaje być żoł- 
nierzem. Wiedzą o tem wszyscy Żołnie- 
rze, wie nadewszystko żołnierz polski, 
który broń swą oddawał jeno z życiem. 

I gdy na garstkę żołnierzy napadł 
tłum, który chciał wydrzeć żołnierzowi 
polskiemu broń — żołnierz musiał stanąć 
w obronie swego życia i swego honoru. 


pojedyńczego 
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Ułanie! Tyś nie winien tej krwi brat- 
niej, która się polała. Tyś porzucił dom 
rodzinny,, ognisko domowe, by służyć 
Polsce. Ojczyzna dała Ci broń, Tyś jej 
nie oddał nikomu. Tak nakazuje honor, 
tak rozkazuje wódz. 

A czy może winnymi są ci, nasi bra- 
cia, którzy napadli na polskiego żołnierza 
i chcieli go rozbroić. I nie, stokroć—nie. 
Oni byli jeno narzędziem w ręku występ- 
nych agitatorów. Tych, co to chcą zni- 
szczyć Polskę, pozbawić nas ojców wiary, 
zagłuszyć w nas sumienie, podzielić nas 
na różne obozy. 

Inni szatani byli tam czynni... 
O, rękę karaj, nie ślepy miecz. 

Taki agitator — szatan przyszedł do 
Ciebie, bracie, przyszedł w święta Naro- 
dzenia Bożego Dzieciątka, miasto opłatka 
miłości, dał Ci truciznę bratniej nienawi- 
ści i rzekł: rozbrój ułana. Agitator po- 
szedł dalej, schował się, a tyś go usłu- 
chał... i padły strzały. 

Winowajcami i sprawcami tej zbrodni 
są agitatorzy, którzy, siejąc ziarna niena- 
wisci, rozpalają ogień strasznej wojny do- 
mowej. 

Oni są winni, ich ręce są splamione 
krwią niewinnych ofiar. 

Więc precz z nimi!l.. Precz z szata- 
nami—agitatorami, precz z zabójcami!... 

Nie będziemy ślepym mieczem w ręku 
płatnych najmitów zbrodniczych partji. 

Agitatorze—zabójco brata mego—precz! 

Ń: AK. 


0 polski Lwów. 


W Galieji Wschodniej, którą Austrjacy 
zajęli podczas pierwszego rozbioru 1772 r: 
obok Polaków mieszkają Rusini. Za cza- 
sów Rzeczypospolitej ta część kraju obej- 
mowała województwo ruskie, w którem 
Polacy z Rusinami żyli od czasów Kazi- 


Rok II. 


Niech żyje 
Wolna, Niepo- 
dległa i 
Zjednoczona 
= Polska 


Polacy wszystkich stanów łączcie się! CZW 


Za ogłoszenia na ostatniej stronie 
po 6 marek od wiersza. 
Małe ogłoszenia po 50 fen. od: wyrazu, 
a dla stałych czytelników darmo. 


O fenigów. 


mierza Wielkiego w jaknajlepszej zgodzie 
Ten to bowiem mądry i sprawiedliwy mo- 
narcha wydarł ten kraj, zwany Rusią Czer- 
woną, z pod jarzma dzikieh Tatarów, za- 
gospodarował go, odbudował, opiekując 
się troskliwie ludnością ruską narówni 
z polską. 

Najdawniejszą wiadomość o tych zie- 
miach mamy w ruskiej kronice mnicha 
Nestora, który zapisując, że wielki książę 
Kijowski z dzielnem wojskiem najechał 
na kraj Lachów i zabrał kraj oraz grody 
do nich należące, Przemyśl, Czerwińsk 
i inne. Było to jeszcze za panowania 
w Polsce, Mieszka I-go. Od tego czasu 
to Polska to Ruś Kijowska wyrywały so- 
bie naprzemian ten kraj, pierwotnie do 
„Lachów* czyli Polaków należący, aż za 
Bolesława Krzywoustego usadowili się tam 
drobni książęta ruscy, którzy z początku 
księciu Krakowskiemu, a później Tatarom - 
hołd składali. Jeden z najdzielniejszych 
książąt ruskich Daniel, który chciał zrzu- 
cić jarzmo tatarskie i z papieżem zrobił 
„układ o unię religijną Kościoła ruskiego 
z katolickim, wybudował gród na górze 
i na cześć swego syna Lwa, nazwał go 
Lwowem. 

Niestety wkrótce wpadły dzikie hordy 
tatarskie, Daniela wypędziły, : zrabowały 
Ruś i Polskę, a nowo założony Łwów 
spaliły i zburzyły do szczętu, 

Gdy blizko w sto lat później Kazimierz 
Wielki przepędził namiestników tatarskich 
i odparł równie dzikie napady pogańskich 
Litwinów — Rusini witali ge jak zbaweę. 
Miasto Lwów otoczył wtedy gorącem sta- 
raniem, cerkwie ruskie zostawił Rusinom, 
a dla katolików zbudował piękną katedrę. 
Lwów stał się odtąd miastem bardzo han- 
dlowem, gdyż przez Wołoszczyznę szedł 
tamtędy gościniec handlowy na Wschód 
do greckiego Konstantynopola, a od Za- 
chodu przez Wrocław i Kraków drogami, 
bitemi przez Kazimierza Wielkiego, dążyli 
znów do Lwowa kupcy z Niemiec ze swe- 
mi towarami, aby się we Lwowie spotkać 
z Ormianami ze Wschodu — i wymieniać 
towary europejskie na azjatyckie. 

Wprawdzie następca Kazimierza, król 
węgierski, Ludwik, podstępnie zawładnął 
Lwowem i Rusią Czerwoną na rzecz Wę- 
grów, ale jego córka Jadwiga, nasza uko- 
chana i dobroczynna Królowa, odzyskała 
napowrót dla Polski ten piękny kraj, któ- 
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ry odtąd, w państwie jagiellońskiem, obej- 
mującem połączoną Polskę z Litwą zażywał 
wielkiej pomyślności. Rzeczpospolita pol- 
ska wszystkim swym poddanym zapew- 
niała wolność i równe prawa, to też szlach- 
ta ruska czuła się w Ojczyźnie swej rów- 
na polskiej, a jeden z wybitnych pisarzy 
polskich za czasów Zygmunta Augusta 
w złotym wieku, ksiądz Stanisław Orzesz- 
kowski podpisywał się: z rodu Rusin — 
z narodowości Polak. Prześwietne to były 
czasy dla mieszczaństwa lwowskiego, słyn- 
nego z bogactw, wykształcenia i obywa- 
telskiej dostojności. 


Niestety, po tych latach rozkwitu, któ- 


re trwały okoł0 300 lat, w połowie wieku 
17-go spadły na całą Rzeczpospolitę, ale 
przedewszystkiem na jej województwa po- 
łudniowe i wschodnie najokropniejsze klęs- 
ki, wojny domowe i napady zewnętrznych 
nieprzyjaciół : Moskali, Turków i Szwedów. 

Za dobrych czasów w końcu 16-go stu- 
lecia pomiędzy Kościołem ruskim schy- 
zmatyckim, a polskim katolickim zawarta 
została ugoda, zwana Unją Brzeską. Unici 
zwierzchność papieża i jedność 
z kościołem katolickim, a natomiast otrzy- 
mali pozwolenie na odprawianie mszy po 


` słowiańsku i mogli mieć księży żonatych. 


Jednakże nie wszyscy biskupi i księża 
ruscy zostali unitami, niektórzy, nienawi- 
dząc katolickiej wiary, :podburzali lud 
ciemny przeciw unitom i katolikom. Dje- 
cezja lwowska i przemyska były dość dłu- 


"go schyzmatyckie, dopiero za króla So- 


bieskiego przystąpiły do Unji. Najokro- 
pniejsze czasy dla Rusi, Podola i Ukrainy 
nastały wówczas, gdy Bohdan Chmielnicki 
ńa czele zbuntowanych Kozaków rozpalił 
okropną pożogę wojny domowej. Wypadki 
te, opisane w „Ogniem i Mieczem“ świet- 
nem piórem Sienkiewicza, stają nam żywo 
przed oczami w obecnych czasach, kiedy 
zupełnie takie same powtarzają się sceny 


GŁO S 


nienawiści i dzikiego okrucieństwa i po- 
dobne też do obrony Zbaraża czyny bo- 
haterstwa polskiego żołnierza. Lwów znie- 
słychanem poświęceniem i męstwem swych 
mieszczan. bronił się i obronił od Chmiel- 
nickiego i tatarów. 

W czasie najazdu Szwedów Lwów po 
cudownej obronie Częstochowy był znów 
tem miastem, w którem król Jan Kazi- 
mierz, wracając z wygnania do kraju, ślu- 
bował Matce Boskiej, Królowej Korony 
polskiej, że po wojnie zajmie się wraz ze 
szlachtą losem chłopa polskiego i naprawi 
jego ciężką dolę. 

Niestety po wojnie to piękne przyrze- 
czenie wypadło ż pamięci i wiele później 
złego spadło na kraj za karę, Wielokrot- 
nie jeszcze Lwów, jako twierdza polskie- 
go ducha i polskiego oręża przechodził 
ciężkie chwile, łupiony przez dzikie bandy 
Wołochów, rabowany przez Szwedów. Gdy 
te wojny ustały — zagroziła jeszcze strasz- 
niejsza, wielka nawała turecka. Wtedy 
bohaterstwo Lwowian okazało się w całej 
pełni. Pamiętne będzie na zawsze oblę- 
żenie Lwowa przez Turków za Jana S0- 
bieskiego, gdy mieszczanie całą duszą po- 
magali wojsku, a bohaterski król nagle 
wyprowadził wycieczkę na otwarte pole 
i przegnał Turków a po drodze dał odsiecz 
Trembowli. d. c. n. 


0 nauczycielstwie ludowem. 


Wielkim i świętym jest obowiązek nau- 
czyciela. Obok matki i kapłana jest on 
największym wychowawcą ludu, człowie- 
kiem, który szezęście Ojczyzny trzyma w 
swej dłoni. 

Wszak  nauezycielstwo 


ludowe ma 


przyszłe pokolenia wychować na dobrych 


$> CZYGA9N "JE 


FREYA FEER EL Sy ZET, 


obywateli i obywatelek kraju, ma dać im 
światło wiedzy i zrozumienie swych obo- 
wiązków. 

To też zawsze schylaliśmy i schylamy 
czoła przed ofiarną pracą i poświęceniem 
nauczycielek i nauczycieli ludowych. 

Wiemy, iż wynagrodzenie, które otrzy- 
mywali było maruem, że nie mieli częst o 


kroć wygodnego, ciepłego mieszkania, że 


mieli sporo przykrości ze strony ciemnych 
rodziców i opieszałych władz gminnych. 

Dziś te warunki się polepszyły: zwięk- 
szono pensję, coraz mniej spotykamy 
ciemnych rodziców, którzy nie rozumieją 
potrzeby oświaty. 

Ale jednocześnie zaczynają nas docho- 
dzić smutne wieści iż w wielu miejsco- 
wościach nauczyciel zapomniał o swem 
wielkiem posłannictwie i stał się partyj- 
nym agitatorem. 

Swiadezą o tem, nie tylko listy na- 
szych czytelników, ale i urzędowy papier 
inspektora szkół elementarńych. Taki na- 


. uczyciel-partyjnik zamknął szkołę, nie wy- 


konywa swych obowiązków, i chodzi od 
wioski do wioski, siejąc częstokroć zgub- 
ne ziarna bratniej nienawiści. 

Przeczytaj - czytelniku korespondencję 


z gm. Mąkołin (str. 6), a zobaczysz, jak. 


wygląda ten, który interes partji stawia 
wyżej niż dobro Ojczyzny. 
_ Czekała wieś na nauczyciela, wyszy- 


kowała budynek szkolny i — doczekała ` 


się... partyjnego naganiacza.. 

Ze ten duch partyjności głęboko wko- 
rzenił się w nauczycielstwo świadczy u- 
chwała Zrzeszenia Nauczycielstwa szkół 


powszechnych w Warszawie o popieranie 


Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

Skoro taką uchwałę powziął Zarząd 
Zrzeszenia więc napewno każdy nauczy- 
ciel otrzyma zlecenie, by to stronnictwo 
popierał i na rzecz jego agitował. 

Czy to jest dobrze? 


BISKUPI POLSCY 


do Duchowieństwa i Wiernych. 


i 


„Mirabilia sunt opera tua Domine“, 
woła psalmista. Przepełnionem wdzięcz- 
nością sercem powtarzamy dziś te- słowa, 
gdy nas Bóg „cudem wrócił na ojczyzny 
łono“, gdy dał nam ją już niepodzieloną, 
już całą, już zjednoczoną. Któż mógł kie- 
dy pomyśleć, iż tak nagle i tak niespo- 
dmiewanie pokruszą się nasze kajdany i że 
powalą się nasi wrogowie, mimo żeśmy 


"w dwóch sobie przeciwnych obozach wal- 


czyli. Kto mógł pomyśleć, że dzieje tej 
wojny tak dziwnie Się splotą! Jak gdy- 
by niemal wyłącznie rozgrywały się o lo- 
sy Polski. Wszyscyśmy się mylili, bośmy 
miarę ciasnego ludzkiego widzenia przy- 
mierzali do dzieła bożego, bośmy w wy- 
rachowaniu ludzkiem, a nie we wspania- 


 łomyślności i miłosierdziu Bożem pokła- 


dali naszą ufność. I dobrze nam, Panie, 
żeś nas upokorzył i zawstydził, bo tem 
lepiej uwydatnia się dzieło Twoje, nie 
z mądrości ludzkiej, ale z mocy Twojej 
powstałe. — Dzięki Ci za to. 

Dał nam Bóg nanowo ziemię wielką, 
bogatą i piękną i wzywa nas, byśmy się 


 coprędzej jęli duchowej budowy naszej 


Ojczyzny. W takiej to chwili, najmilsi, 
zwracamy się do was, biskupi trzech da- 
wnych zaborów, by dzisiaj zjednoczeni 
poraz pierwszy wspólnie do was przemó- 
wić, wskazać wam doniosłość, na obowiąz- 
ki, jak i niebezpieczeństwa obecnej chwi- 
li.—Podwójne mamy po temu prawo i po- 
dwójny na nas ciąży obowiązek, by się 
dziś w orędziu naszem do was odezwać. 
Przemawiamy do was, najmilsi, jako pa- 
sterze wasi, dbali o dobro i zbawienie 
dusz waszych, a żebyście kiedyś za wiel- 
ki talent i wielki dar, otrzymany od Bo- 
ga, mogli zdać przed nim rachunek z do- 
brego włodarstwa waszego. 

Ale też odzywamy się do was, jako 
słudzy Kościoła, który wciąż łączył i spa- 
jał rozdzieloną na trzy części Ojczyznę. 
Bo w Kościele katolickim Polska zespala- 
ła się duchem swoim w jedno ciało i w 
jeden organizm. W nim to płakała Pol- 
ska i tęskniła, przezeń wyglądała spra- 
wiedliwości bożej, w nim wiara nadprzy- 
rodzona i uczucie narodowe zbierały się 
w jeden nierozerwalny węzeł i spójnię. 
Tę jedność przypieczętowali polscy bisku- 
pi niejednokrotnie męczeństwem wygna- 
nia i więzienia. Wśród ucisków i krzyżów 
brzmiało w ich duszach zawsze hasło: za 
Kościół i za Polskę. 


Godzi się i należy, by też przemówił 
Kościół i dzisiaj w tej wielkiej i wieko- 
pomnej chwili, gdy przez palec Boży zje- 


dnoczenie narodowe dokonało się i z ze- 
waątrz i gdy duch Polski przeoblekł się 
w ciało. 

wskażemy więc wam, najmilsi, na wa- 
sze obowiązki, jakie na ¡was ciążą, jako 
na budowniczych gmachu ojczyzny, boć 
wznosić i budować macie mury Syonu. 

Każdy—jak wiadomo— budujący oglą- 
da się przedewszystkiem za fundamentem 
—i my teź, gdy budować mamy nasze 
królestwo na ziemi, ułóżmy i załóżmy pod 
budowanie jego silne i 
fundamenta. Mając współdziałać sami w 
tej pracy, naśladujmy apostoła narodów, 
który mówi o sobie: „Według łaski, któ- 
ra mi jest dana, ja, jako budowniczy roz- 
tropny, założyłem fundament“. (l Kor. 
IM, 10). 

A jaki to jest fundament, na którym 


buduje apostoł, to on sam określił w swo- 


im liście, gdy mówił: „Fundamentu inne- 


go nikt założyć nie może, krom tego, któ- 
ry jest założon, a którym jest Chrystus 


Jezus*. (I Kor. IM, 11). 


Na tym to fundamencie, na Chrystu- 
sie Panu, wspierała się Polska przez wie- 


ki swego istnienia; jej rycerze dobywali 


szabel z pochwy, podczas czytania Fwan-- 


nierze Chrystusowi, życie swe poświęcić 


niewzruszone 
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- Nie mówiąc już o Polskiem - Stronnic- 
twie Ludowem, ale czy jest wogóle rze- 
czą możliwa by wszyscy nauczyciele Ju- 
dowi posiadali jednakowe przekonania 
spoleczne i to jeszcze tak krańcowe. — 
Nie, stokroć, nie! 

Cóż więc ci mają uczynić? - 

Wystąpić ze zrzeszenia i założyć inne, 
bezpartyjne, 

Aby praca wychowawcza była dobrze 
prowadzona, trzeba, aby pomiędzy nau- 
czycielami i rodzicami panowała zgoda 
i jedność. Czy owa jedność jest możli- 
wą jeśli nauczyciel będzie agitatorem skraj- 
nego stronnictwa. Nie, będzie on siewcą 
niezgody, a więc i niszczycielem oświaty. 

Nauczyciełowi wolno mieć takie lub 
inne przekonania polityczne nie wolno mu 
jednak, zapomniawszy o swoich obowiąz- 
kach, stać się narzędziem partji. 
~ Od takich nauczycieli strzeż nas Boże. 

Musimy przed niemi nie tylko ostrze- 
gać, ale i zwalczać ich. Rodzice, Rady 
szkolne niech baczną na to zwrócą uwa- 
gę. Niech o każdym takim nauczycielu- 
partyjniku zakomunikują władzom szkol- 
nym, niech innych ostrzegą, a wówczas 
wspólnemi siłami oczyścimy nauczyciel- 
stwo od tych plew partyjnych i stanie 
się ono tem, czem być powinno —bezsźron- 
nym, świaiłym wychowawcą ludu. 

Stanisław Kujawa. 


Baczność wyborcy! 
Rząd ogłasza co następuje: 
. Głosowanie odbywa się za pomocą kart 
do głosowania. Karty zawierać mają tylko 
numer listy, na którą wyborca chce oddać 
głos. Numer może być drukowany, albo pi- 
sany. Tylko koperty. w które wyborcy 


bądą wkładali karty wyborcze z numerem 
listy, będą urzędowe. 


GŁOS 


Listy do czytelników. 
Mie: 


Na mojem biurku listów stos. Leżą 
i patrzą na mnie dziwnym wzrokiem — 
wzrokiem ludzkiej duszy, Każdy list to 
nietylko szereg słów, zdań powiązanych, 
to dokument, to zwierciadło polskiej du- 
szy. Odbija się w nich wszystko. I tęsk- 
nota za lepszym jutrem i radość z po- 
wodu zmartwychwstania Ojczyzny. 

A coraz częściej brzmi w tych listach 
jedna nuta cichego smutku; zawodu. 

I pisze jedna z czytelniczek: „Gdy 
przyszła wolność, myślałam że wszyscy 
połączymy się, staniemy do wspólnej pra- 
cy dle dobra naszej ukochanej Ojczyzny, 
tymczasem na wszystkich ludzi przyszło 
jakieś opętanie, jeden drugiego niena- 
widzi, wszyscy podzielili się na jakieś tam 
partje, nawet dzieci w szkole, i sama nie 
wiem co mam czynić!* 

„Dawniej, pisze służący ze dworu, toś- 
my stanowili tu jakoby jedną rodzinę. 
Posprzeczaliśmy się czasem, ale na krót- 
ko, dziś — eoś okropnego co się dzieje. 
Znikły wspólne rozmowy przyjacielskie, 
zostały tylko kłótnie i swary. I tak ciągle, 
od poranka do wieczora, aż chcę porzu- 
cić wszystkich i uciekać, byle dalej od 
tego piekła“. 

To tylko kilka urywków, kilka próbek 
pojedyńczych; takich głosów mógłbym 
przytoczyć kilkanaście. 
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Io cóż chodzi? Co nas, braci jednej 
ziemi, dzieli na kilka wzajemnie zwalcza- 
jących się obozów! Co? 

Czyż nie chcemy wszyscy służyć Bogu 
i Ojczyźnie? Czyż nie pragniem, aby na 
naszych ojców żiemi zapanował pokój i ład, 
byśmy mieli dóbre i sprawiedliwe prawa, 
dobrobyt i mocne granice. 

Cel mamy wspólny — by dobrze było 
Ojczyźnie. 

Czyż różnica między hasłami i progra- 
mami jest tak wielka, że nie możemy po- 
rozumieć się,. odnaleźć wspólnego języka? 

Nie, przyczyn qiezgody należy szukać 
głębiej — w naszych wadaek, 

Przyczyna niezgody leży w naszej pry- 
watnej ambicji, pysze i zazdrości. 

Każdy z nas chciałby być pierwszym. 

Każdy wyborca —- posłem, każdy żoł- 
nierz — wodzem, każdy członek stowa- 
rzyszenia — prezesem. 

Zazdrościmy każdemu, kto się wysunie 
na czoło, myślimy o swoim prywatnym 


interesie, swojej partji i zapominamy 0 na- 


szej wspólnej matce —- Ojczyźnie. 

Wiedział o tem, już przed trzema prze- 
ma przeszło wiekami, wielki prorok na- 
szego narodu ks. Piotr Skarga, gdy wo- 
łał do stanów sejmujących. 

„A-oczy zamknięte i serca obłudne, 
w słowach przyjaciele, a na sercach obłu- 
dnicy — pokoju nigdy prawego z bliźnimi 
nie mają i zgodzić się z nimi nie mogą*. 

Trzysta lat upłynęło... Myśmy. zawsze 
jednacy. 

I słyszę głos, co twardo upomina. Mó- 
wi ten, który tułał się po obcych ziemiach 


Kiedy zaś naród polski pracował nad 
wiekopomną: Konstytucją- Trzeciego Maja 
wtedy jej twórcy stanowią w naczelnym 
artykule swoim, poczynającym się od we- 
zwania: W Imię Boga w Trójcy jedyne- 
go*, iż „religją panującą będzie wiara 
rzymsko-katolicka*. Ten zasadniczy po- 
stulat, tak jasno wyrażony, nie stoi ied- 
nak w niczem na przeszkodzie zapewnie- 
niu pokoju religijnego innym wyznaniom 

_ jak i opieki rządowej, którą obiecuje Kon- 
stytucja. 

Twórcy Konstytucji dla Polski rozu- 
mieli więc w pełni znaczenie i doniosłość 
założenia duchowych podwalin, jako mą- 
drzy architekci, znający się na zasadach 
duchowego budowania.  Wniknęli oni 
byli w ducha dziejów Polski i stamtąd 
wynieśli tę zasadę, która głosiła i głosi 
nierozerwalność życia narodowego Polski 

; z Chrystusem i Jego Kościołem. A zważ- 
my, najmilsi, iż w chwili gdy: twórcy 
Konstytucji 3 Maja pracowali nad wieko- 
pomnem dziełem, szalała w świecie rewo- 
lucja, znosząca ołtarze Pańskie, a zara- 
żająca swym duchem zwątpienia także 
i Polskę. Ow paragraf konstytucyjny był 
więc bardziej podyktowany politycznym 
rozumem, niźli nawet samem wierzącem 
uczuciem. 

= Jakżeż to daleko bardziej nam za wzór 
sobie tych mądrych architektów ope 
należy, nam, którzy mamy budować Kró- 
lestwo w chwili, gdy świat tak widoczną 


ponosi karę za swoje zło i oddalenie się 
od Boga: a gdy my sami tak wszędzie 
dotykamy się śładów opatrznych działań 
Bożych nad naszym narodem. 

Połóżmyż więc za fundament budowa- 
nia naszego królestwa Chrystusa Jezusa 
inaczej bowiem stajemy się, wedle słów 
Zbawiciela, podobni temu, co „zbudował 
sobie dom na piasku bez fundamentów: 
i wezbrany strumień obił się oń i upadł 
natychmiast dom ten i stało się wielkie 
zniszczenie domu onego*. (Łuk. VI, 49). 

Lecz niestety z wielką boleścią serca 
stwierdzamy, że uwijają się wśród nas 
ci, którzy chcą wyrzucić dawny funda- 
ment nadprzyrodzony przy nowej budo- 
wie Polski, a nawet ogłaszają publicznie 
programy budowania państwa bezwyzna- 
niowego. Oni to pod płaszczykiem wol- 
ności wyznań wygłaszają hasła o państ- 
wie bez Boga. Stąd nie uznają praw re- 
ligji prawdziwej. Usuwają z programów 
państwowych imię Boże i odbierają wszel- 
ki charakter religijny życiu publicznemu, 
usuwają imię Boga z przysięgi i wkłada- 
Ją w programy publicznego nauczania tak 
zwaną zasadę szkoły świeckiej, która ni- 
czem innem nie jest, jak szkołą bezwy- 
znaniową. 

I takiż to miałby być fundament pod 

budowę Królestwa Bożego? 0 nie, prze- 
nigdy! Nie o takiej Polsce myśmy ma- 
rzyli; nie za taką Polską myśmy tęsknili, 
nie takiej Polski myśmy pragnęli. Dla- 


tego uroczyście protestujemy przeciwko 
wszelkim podobnym próbom programu. 

Protestujemy w imieniu naszem, ale 
śmiało też protestować nam wolno w 
imieniu ludu naszego; bo ci, którzy nau- 
kę tę głoszą, śmieją się nadto powoływać 
iż ich postulaty są postulatami Polski lu- 
dowej, i że oni sami są ich rzeczntkami. 
Ale my znamy lud nasz i myśmy stokroć 
bardziej, niż oni, powołani do tego, by 
zaświadczyć o jego sumieniu i jego du- 
szy, jak i o jego woli. Bo i któż. jeśli 
nie lud nasz, cierpiał chwalebne męczeń- 
stwo za wiarę w Podlaskiem? Kto, je- 
żeli nie młodzież nasza, dawała się bić 
i smagać za polski katechizm w szkołach? 
Kto, jeśli nie lud nasz w Poznańskiem 
protestował przeciwko gwałtowi i prze- 
mocy ucisku i wywłaszczeniu, a odwoły- 
wał się od swych ciemiężycieli do nie- 
przemiennych praw sumienia i Boga? 

Nie wolno więc nikomu poniewierać 
imienia naszego ludu, a nadto jeszcze, 
targając się na nie, wołać, iż to jest dzie- 
ło Polski ludowej. Dla nas i dla ludu 
naszego podobne doktryny były i są, dzię- 
ki Panu, czemś cudzem, narzuconem i ob- 
cem, 

Najmilsi! Nie dopuśćmy im tej szkod- 
liwej tak wykrętnej a tak wywrotowej 


roboty i przeciwstawmy się im. Gdy oni 


przeczą Chrystusowi i chcieliby go precz 


wypędzić z ustroju Polski, to my go tyl- 


ko tem silniej, tem śmielej, tem natrętniej 


SDE 


N 2. 


i zbolałemi oczyma patrzał na podraźnio- 
nych współbraci: 

Ci, co niezgodni są, jak barany, które 
odłączają się od: trzody, bo nie czują wil- 
ka; albo, jak żołnierze, którzy odłączają 
się od obozu, bo nie widzą nieprzyjącie- 
la, a gdyby czuli i widzieli byliby w 
kupie“. ; 

A ten nieprzyjaciel jest wszędzie 
i blizko. 

Chodzi od miasta do miasta, od wios- 
ki do wioski irzuca ziarna szrasznej nie- 
nawiści, Kainowej zbrodni: 


Wtargnął na ziemie, krwią naszych 


ojców złane i zabrał, splugawił Ostrą Bra- 
mę, ode Lwowa idzie na prastary Kraków, 
szykuje zbrojne hufce, by zgnieść Wielko- 
polske. 

A my się kłócimy, odchodzimy od obo- 
zu i... zginiemy. 


Więc precz z niezgodą, bo to najwięk-. 


szy nasz wróg. Niech znikną drobne, pry- 
watne i partyjne ambicje i pycha. 
Polacy wszystkich stanów łączcie się! 
Klemens Jędrzejewski. 


s : 


'Nadsyłajcie do „Głosu Ojczyzny“ 
_ wieści o tem, co się u was dzieje, o- 
głoszenia i adresy przyjaciół i zna- 
jomych. 
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lil zajac biednych korkj 


Kto widział tak straszne rzeczy, jak 
pochód wygnańców przed wojskiem ty- 
rańskiego rządu rosyjskiego, ten nigdy 
o tem nie zapomni. „Jakież ma serce ten 
rząd okrutny?* pytał każdy, kto widział 
uciekających wygnańców. „Ten rząd nie 
ma serca“, odpowiedziano sobie. 

Szły długie szeregi wozów i ludzi. Ca- 
ły majątek tych nieszczęśliwców mieścił 
się na owych wozach. — A o czym tam 
mówiono? Może jakie nowiny sobie opo- 
wiadano? Nie. Najczęściej płacz się sły- 
szało. A rozmowa była tylko taka: 

„Czy twoja już umarła?“ 

— „Nie, ale chyba już kona“, słychać 
było odpowiedź, płynącą z rozerwanego 
serca: 

„Julek już umarł, pochowałem go sam 
pod lasem. Masz siękierę? Zrobiłbym 
skrzyż na jego grób.“ 

— „Pić, pić, mamo, mamo, 
płego*. 

— „A co ja ci dam, jagódko?* odpo- 
wiadała stroskana matka. 

A gdzieindziej się słyszało: 

„Mamo, nie umieraj tutaj, aż wróci- 
my—wołały dzieci. 

Ale mama konała, 
ło zbyt wielkie. 

Zmaleźli się jednak dobrzy ludzie, któ- 
rzy przyszli do nich z pomocą. Trudna 
to była pomoc. Dziesiątki i setki tysięcy 
ludu czekały na tę pomoc, a pomocników 
było niewielu. A' trudno przecież było 
przyjść do nich z pustymi rękoma. Kto 
jednak mógł śpieszył: Socjalistów tam 
nie było. — Przyszli ci, którzy z wielkim 
trudem od carskiego rządu wystarali się 


co cie- 


bo cierpienie by- 


o zapomogi dla biedaków wygnańców. 
Nie wielkie to były zapomogi. Cóż to 
mogło znaczyć jakieś półtora miljona ru- 
bli dla tak wielkich mas? 

Ale jak poszli ci, którzy widzieli owych 
nieszczęśliwych, jak zaczęli carskim urzę- 
dnikom tłumaczyć, że koniecznie trzeba 
dać zapomogi, rząd, choć tak straszny, 
zawstydził się i dał. , 

Dobrzy ludzie pourządzali dla wygnań- 
ców rozmaite schroniska, szkoły, ochron- 
ki dziecinne. Widziałem jak dzieci obcho- 
dziły w takiej ochronie wigilję przed 
Bożem Narodzeniem. Wynędzniałe były 
twarzyczki tych maleństw, a jednak już 
i śmiać i weselić się poczęły. Zdawało 
się, że juź zapomniały o swoim nieszczę- 
sciu, ale przypominać im nie można było 
ani o podróży, ani o tych, kogo w po- 
dróży straciły; matkę, ojca, bo zaraz 
płakały. 

Ale stykałem się i z innymi rzeczami. 

W jednej wiosce pod Petersburgiem 
mieszkało kilka takich rodzin wygnań- 
czych. Nędza tam była straszna. Jedna 
z matek od kilkorga dzieci stale już dru- 


gi rok chorowała, jeden ojciec zaniewi-- 


dział. W jednej rodzinie córka na sucho- 
ty chorowała. - 

Jak tam pierwszy raz przyjechałem 
i zobaczyłem w jednym mieszkaniu dwo- 
je dzieci tylko w koszulkach, zdziwiłem 
się i zapytałem: 

„A dlaczego dzieci nie ubierzecie?* — 

—,„Niema w co“, usłyszałem odpowiedź. 

Jak oni się ucieszyli, kiedy zostawiłem 
im trochę owych zapomóg: powiedziałem, 
że co miesiąc będę przyjeżdżał i przy- 
woził. 

Niestety nie długo mogłem im przy- 
wozić, choć często jeździłem w tamte 
strony.. 

Jak zapanowali socjaliści czyli tak 
zwani bolszewicy (tak rosjanie nazywają 


przyzywajmy. Oni usuwają Boga z na- 
rodu, usuwają Boga z przysiąg uroczy- 
stych, my wołajmy i domagajmy się, aby 
całe życie polityczne, społeczne i narodo- 
we oprzeć na katolickiej wierze, która 
jest najsilniejszą rękojmią naszych Kon- 
- stytueji, która jest szkołą prawdziwie na- 
rodową dncha i społecznej karności, a o- 
stoją i puklerzem wszelkich zdrowych 
wolności. My się nie chcemy wstydzić 


Chrystusowego krzyża i Ewangelji; prag- 


niemy, by pod tym znakiem szedł nasz 
naród na nowych swoich drogach. 

Oni wołają: o szkołę bezwyznaniową, 
którą nazywają w swych programach 
szkołą świecką. Lecz dlaczego to pragną 
tem dobrodziejstwem takiej szkoły ob- 


dzielić tylko chrześcian? Dlaczego nie 


' myśleli nigdy o tem, by odebrać szkoły 
wyznaniowe żydom? Nie możemy nic 
mieć przeciw temu, by żydzi mieli swe 
szkoły wyznaniowe, ale tylko pragniemy 
równej miary i dla nas, a hasłu szko- 
ły bezwyznaniowej przeciwstawimy hasło 
nasze szkoły wyznaniowej. 

Ale spytacie nas z pewnością, najmil- 
si, w jaki to praktyczny sposób mamy 
budować królestwo nasze na fundamencie, 
którym jest Chrystus? Spytacie nas o to 
wy szczególnie, którzy nie macie zupeł- 
nie tej myśli, ażeby w życiu publiczaem 
wziąć udzia. Odpowiemy wam na to: 
kiedy masz budować dom, wtedy przyży- 


wasz budowniczych i każesz im przedsta- 


wić sobie plan. Jednych z pośród nich 
usuwasz, skoro ich pomysły na budowę 
twoim zamiarom nie odpowiadają, dru- 
gich zaś przyjmujesz, zatwierdzając ich 
plan. Wszak prawda, że ty, choć sam 
nie bierzesz kielni do ręki, to jednak przez 
twój wybór architekta i planu—jesteś bu- 
downiczym domu. W budowie gmachu 
narodowego i w budowie Polski biorą 
udział bezpośredni posłowie, którzy wyj- 
dą z wyboru ludu. Każdy z nich przy- 
chodzi z jakimś planem budowania, każ- 
dy też z nich, skoro zostanie wybrany, 
będzie wedle tego planu budował, usta- 
nawiając prawa i rządy. A prawo i rząd 
są tem dla narodu i państwa, czem jest 
plan architektoniczny dla budowy gma- 
chu. Ty zaś, który oddajesz głos twój 
do urny dzin czyś ty jest wieśnia- 
kiem, czy urzędnikiem, robotnikiem, czy 
prołesorem, młodym, czy starym, męż- 
czyzną, czy kobietą, ty przęz oddanie gło- 
su twojego na ERA do Sejmu— 
stanowisz o budowie przyszłego królest- 


wa. I podług tego, jakiego wybierasz 
posła, albo budujesz na fundamencie 
Chrystusowym, albo też nie budujesz na 


nim. Jeżeli poseł twojego wyboru ma 
w swoieh programach i planach ograni- 
czenia praw Kościoła i postulaty przeciw- 
ne Chrystusowi i Jego Kościołowi w za- 
sadzie, wtedy ty, który dałeś głos na 
niego, usuwasz z budowy narodowego 
gmachu Chrystusa, który żyje w społe- 


czeństwach przez swój Kościół. I cóż 
ztąd, że sam wyznajesz Chrystusa w do- 
mu i w kościele, skoro Jego się zapierasz 
i przeciwko Niemu walczysz w życiu pu- 
blicznem? Chrystus Pan powiedział o tych, 
którzy się do Niego modlą, sądząc, że są 
w najlepszych z Nim stosunkach, a jed- 
nak nie popierają Jego spraw czynem, — 
że doczekają kiedyś wielkiego i straszne- 
go złudzenia, gdy się przebudzą w wiecz- 
ności i ujrzą tam Zbawiciela i zawołają, 
że znają Go dobrze. On im odpowie: nie 


znam was! Bacz i ty, ażebyś, idąc prze- 
ciw głosowi sumienia religijnego i naro- 


dowego, nie spotkał się kiedyś z taką od- 
prawą. Ale skoro głosem swoim wspie- 
rasz posłów, którzy dają ci rękojmię do- 
brego wyboru, to wtedy wspomagasz 
sprawę narodową, oddajesz przysługę oj- 
czyźnie, a przed Bogiem spełniasz czyn 
zasługujący, Bo jeżeli kubek wody po- 
dany w imię Chrystusa, nie ujdzie swej 
nagrody, to tymbardziej nie ujdzie ten 
akt, który, jako akt wyborczy, jest pod- 
jęty dla utworzenia Królestwa Chrystuso- 
wego na ziemi. 
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swoich socjalistów, którzy dziś tam rzą- 
dzą) odrazu powiedzieli, że ani grosza nie 
dadzą wygnańcom. 

Zmartwiłem się, swoich pieniędzy nie 
miałem tak wiele, żebym mógł dać wszyst- 
kim po trochę, jak dawniej, Dawniej 
wszystkim co miesiąc 150 rubli rozdawa- 
łem i to było mało. Strapiony pojechaiem 
do biskupa naszego w Petersburgu i opo- 
wiedziałem mu wszystko. Ale i biskup 
nic zrobić nie mógł. 

„Co ja zrobię, powiada, kiedy socja- 
liści i przeciwko Bogu występują i mnie 
nie posłuchają”. 

Dał mi jednak biskup swoje własne 
100 rubli, aby im zawieźć. Dołożyłem 
jeszcze kilka rubli, zebrane od rozmaitych 
ludzi i zawiozłem, powiedziałem jednak. 
że już więcej pieniędzy nie będę miał. 

Popłakali się, pozostali w swoim nie- 
szczęściu. Niektórzy poumierali, innym 
miejscowi Rosjanie jałmużnę przynosili. 
I to było jednak nie długo, bo tam i Ro- 
sjanie przy rządach socjalistycznych zo- 
stali doprowadzeni do nędzy. 

Mają tylko socjaliści i to nie wszyscy, 
lecz ci tylko, którzy rządzą. 

Później, jak już wygnańcy kilka mie- 
sięcy tak w całej Rosji pocierpieli, socja- 


liści polscy powiedzieli rosyjskim, że te- 


raz wszyscy wygnańcy pójdą za nimi; 
trzeba tylko urządzić głosowanie i powie- 
dzieć, że pieniądze dostaną od socjalistów 
a wszyscy na socjalistów będą głosowali. 

Omylili się jednak. Wygnańcy już po- 
znali, że socjalista obiecuje tylko wtenczas 
jak chce, żeby iść za nim. Jak cię nie 
potrzebuje, to serca dla ciebie niema. 

To też nikt na socjalistów, prócz nich 
samych, nie głosował. 
Tułacz. 


WIEŚCI. 


Z ziem Polski Zjednoczonej. 


= Warszawa. Przyjazd Paderewskiego. 

Do stolicy kraju zawitał najwiekszy 
orędownik naszej sprawy Ignacy Pade- 
rewski, 

Z chwilą gdy rozpoczęła się wojna, 
Paderewski poświęcił wszystko dla spra- 
wy narodowej. Wyjechał do Ameryki 
i tam organizował pomoc dla Polski, stał 
się naszym najlepszym i najgodniejszym 
posłem wobec twórcy nowego ładu—pre- 
zydenta Wilsona, 

A teraz, skoro tylko spadły kajdany 
niewoli, podążył do Gdańska, b stamtąd 
po przez bohaterską i zgodną ielkopo|- 
skę, zawitać do Warszawy. 

Stolica Polski powitała go po królew- 
sku. Witali wszyscy, wszystkie stany 
wyszły na spotkanie. Prześliczna była 
odpowiedź Paderewskiego na te powital- 
a go: Oby trafiła do serc *wszyst- 
sich. 

` „Przybywam do was zdaleka, jak przy- 
stoi Polakowi: od polskiego brzegu— przez 
Gdańsk, od kolebki narodu naszego, z Po- 
znania. Wielki tam duch panuje i siła. 


~ Poczuciem obywatelskiej jedności, zgody, 


gotowości do ofiar i poświęceń złaczeni, 
mężowie cl 1 niewiasty na ziemi piasto- 
wej wychowani, przykłądem służą naro- 


dowi całemu. 
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Więc naśladujcie hart Wielkopolski! 

Przez cztery lata pracowałem, jak mo- 
głem za oceanem śród swoich rodaków. 
Dobrzy to ludzie. Wierzcie mi, że naj- 
poczciwszy to naród na świecie. Ile zro- 
zumienia dla spraw Ojczyzny oddalonej, 
ile serca dla jej potrzeb wykazują oni w 
ciężkim znoju, dorabiający grosze z na- 
dzieją oddania ich na potrzeby kraju swe- 
go, zbyt ubogiego, aby wszystkich nakar 
mić. A na pierwszy apel bojowy. budzi 
się duch rycerski praojców i toczy się 
hufiec zbrojny, wykazujący na froncie za- 
chodnim, że sławna tradycja oręża pol- 
skiego żywie jeszcze. 

Pokłon wam przynoszę rodacy od ziom- 
mków z za oceanu, zarówno od tych, co 
już zbliżyli się do kraju, by piersią wła- 
sną w razie potrzeby go osłonić, jak i od 
tych, którzy pozostając z musu, choć na 
gościnnej ziemi Ameryki, w snach swych 
i marzeniach gonią myślą za chwilą po- 
wrotu do Ojczyzny. 

Bracia to są wasi najbliźsi. I mnie 
przyjęliście jak najukochańszego brata, 
a ja jestem i chcę być najbardziej kocha- 
jącym synem i sługą Ojczyzny. Przyby- 
łem do was nie po godności, przybyłem, 
by służyć narodowi. 

Lecz służyć nie mogę i nie będę żad- 
nej partji, zadnemu stronnictwu. Szanuję 
je wszystkie, lecz nie należę do żadnego. 
Bo dla mnie jedno tylko jest ugrupowa- 
nie: Polska cała! 

Niech ona wolna i szczęśliwa nam 
żyje! 

Paderewski natychmiast po przyjeździe 
odbył szereg narad z przedstawicielami 
najrozmaitszych grup: politycznych. Od- 
wiedził również i Naczelnika Państwa Pił- 
sudskiego i długo z nim 
Przedmiotem tych narad była sprawa u- 
tworzenia Rządu Narodowego złożonego 
z przedstawicieli wszystkich dzielnie. 

Niestety, te wszystkie narady nie 
odniosły żadnego skutku. P. Mora- 
caewski, który Świeżo zaprosił do gabi- 
netu ministrów kilku nieznanych do tąd 
ludzi, przyjaciół osławionego Stapińskiego, 
słuchać nie chce o zmianach. 

I Paderewski ze zbolałym sercem wy- 
jechał z Warszawy do Krakowa, gdzie go 
również po-królewsku spotkano. 


Zamach Stanu. Ten stan powszechnego 
niezadowolenia z obecnych rządów ujaw- 
nił się w zamachu, który miał na celu 
obalenie obecnego rządu i powołanie do 
życia nowego, ogólno-narodowego. Grono 
osób cywilnych i wojskowych zaareszto- 
wało kilku ministrów, nie czyniąc im zresz- 
ta MA krzywdy, opanowało telefon i te- 
egraf. 

Zamach ten jednak został udaremiony 
i sprawców Jego z ks. Eustachym Sapiehą, 
prezesem R. G. Op., zaaresztowano. Nie- 
których wypuszczono na wolność, zobo- 
wiązawszy, że stawią się na pierwsze żą- 
danie władz sądowych. 

Natychmiast po zamachu Naczelnik 
Piłsudski wysłał specjalnego posła do 
Krakowa, który przywiózł Paderewskiego 
do Warszawy. 

Znowu rozpoczęły się narady; oby do- 
prowadziły do stworzenia mocnego, naro- 
dowego Tządu, cieszącego się uznaniem 
i zaułaniem wszystkich warstw naszego 
społeczeństwa. 

Wielkopolska. Prastara kolebka na- 
szego narodu składa dowody wielkiego 
męstwa i prawdziwej zgody. 


rozmawiał. 


Zrzuciwszy tak szybko jarzmo Niem- 
ców, zorganizowała liczne oddziały. Każdy, 
kto żyje, ruszył do walki i dziś prawie 
całe Poznańskie już jest w rękach pol- 
skich. 

Chwała Wam, bohaterscy rodacy. 

Na wieść o wypadkach zbrojnych w Po- 
znańskiem, włościanie pogranicznych wio- 
sek w  Lipnowskiem,  Dobrzyńskiem 
i Sierpskiem przystąpili do organizowania 
drużyn Bartoszowych w celu wyruszenia 
z kosami do Poznańskiego na pomoc. 
Również przez granice dąży młodzież wiej- 
ska w celu zaciągnięcia się do szeregów 
wojskowych poznańskich. 

Lwów. Nieszczęsne miasto przechodzi 
straszne chwile. Pozbawieni wody, światła, 
walczą nasi rodacy, walczą kobiety, mło- 
dzież, dzieci. A Warszawa wiecuje, i wy- 
słała aż... 300 ochotników. 

Wszędzie zawiązują się komitety obro- 
ny Lwowa, taki komitet powstał w Płocku. 
Odezwy tego komitetu niech przemówią 
do serc naszych czytelników i czytelniczek, 
niech pobudzą do ofiarnego, świętego czy- 
nu pomocy. 

Niebezpieczeńtwo od wschodu. Z Bia- 
łorusi i Litwy dochodzą nas błagalne jęki 
o pomoc. Dwaj bolszewicy na kresach 
polskich, tj. zdemoralizowana armja nie- 
miecka odcięta od Niemiec i żydowsko-ro- 
syjski bolszewik, którym pomagają biało- 
ruskie szumowiny społeczne, podali sobie 
ręce i mszczą się na miejscowej ludności 
polskiej. Niemcy nie tylko nie pozwalają 
Poiakom na zorganizowanie samoobrony 
łecz umawiają się z bolszewikami o odda- 
nie im władzy na ziemiach przez siebie 
opuszczonych. To też rozpoczęły się gwał- 
ty nad „panami* (tak nazywają wszyst- 
kich Polaków bez różnicy, czy to jest 
człowiek biedny, czy bogaty — inteligent 
czy robotnik), dobytek ich równają z zie- 
mią, a z kościołów grabią kielichy i mon- 
strancje. 

Toce zdobyliśmy krwią i pracą całych 
pokoleń zostaje zamienione w pustynie, 

W ostatnich dniach dostała się do nas 
straszna wprost wieść. 

Wilno z Ostrą Bramą wpadły w ręce 
bolszewików. 

Oddziały bolszewików, wspierane przez 
Niemców ukazały się w pobliżu Grodna. 
Grozi nam straszny najazd i okrutne znisz- 
czenie jeżeli się nie opamiętamy i zgodnie, 
jako jeden mąż, nie staniemy w obronie 
naszych domów i świątyń. 


Z ziemi Płockiej. 


Odezwa Płockiego Komitetu. 
Obrony Lwowa. 
Lwów ponownie zagrożony ! 

Siły ukraińskie wzrastają z dnia na 
dzień pod umiejętnem kierownictwem ofi- 
cerów niemieckich i austrjackich. Do ro- 
gatek miejskich dochodzą ruskie patrole— 
artylerja nieprzyjacielska rzuca pociski 
w centrum miasta. Dowóz żywności do 
zagrożonej stolicy jest niedostateczny, 
a wojska jeszcze za mało, aby wobec co- 
raz cięższych zadań, zwolnić tę bohaterską 
młodzież, która walkę o Lwów rozpoczęła 
i wygrała. Możliwość ponownego wtar- 
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gnięcia Ukraińców zawisła nad nieszczęs- 
nem miastem. Na myśl o tak strasznej 
klęsce krew ścina się w żyłach. Nie mo- 
żemy do tego dopuścić! 26M 3 

Wszyscy ponosimy odpowiedzialność 
za to, Go stać się może ze Lwowem, wszyscy 
winniśmy z całej Polski dostarczyć naj- 
prędzej pomocy. 

Potrzeba żywności i ludzi. 

Wszystko co można zdobyć z zapasów 
i dowozu idzie dla wojska — Ludność 
cywilna cierpi głód, ginie wprost z wy- 
cieńczenia i zimna. 

Najpilniejszą zatem sprawą jest apro- 
wizacja. 

Lwów potrzebuje i ofiar dla swej bie- 
dy i dostawy produktów żywności po ce- 
nach uczciwych. 


Przedewszystkim zaś błaga o pośpiech > 


w działaniu! 

Musimy tedy zorganizować sprawnie 
i praktycznie wszystkie siły społeczne, 
aby przesłać jaknajprędzej dla wygłodzo- 
nego miasta dary z Mazowsza: zboże, mą- 
kę, tłuszcze i mięso solone, a następnie 
za gotówkę robić dostawy żywności ze 
wszystkich stron kraju. 

Wszelkie ofiary dla Lwowa: mąkę sło- 
ninę, zboze, przyjmuje skład Syndykatu 
Rolniczego w Płocku ul. Kościuszki. 

Ofiary pieniężne wpłacać można do 
filjj warszawskiego Banku Przemysło- 
wego w Płocku 'na rachunek „Komitetu 
płockiego Obrony Lwowa*. 


Z Urzędu powiatowego. Z początkiem 
nowego roku biura urzędu powatowego 
czynne są od 9-ej rano do 4-ej po poł. 
bez przerwy. 

Przywrócenie przedwojennego syste- 
mu pracy, wygodniejsze może dla samych 
pracowników, znacznie odczuje wieś, szcze- 
gólnie zimą na krótkim dniu. 


` Odezwa Komisarza Rządu Ludowego 
w związku z wypadkami w  Drobińskim. 
W trudnym położeniu, w jakim się znaj- 
duje kraj nasz, zniszczony wojną i rzą- 
dami okupacyjnymi, cała ludność i wszel- 
kie organizacje powinny zgodnie współ- 
działać w utrzymaniu ładu i porządku. 

Wolność, którą Ojczyźnie naszej po- 
wróciły doniosłe zdarzenia dziejowe, nie 
może i nie powinna przedzierzgać się 
w. samowolę. 

Wszelkie usprawiedliwione żądania 
natury ekonomicznej powinny być zała- 
 twione drogą legalną i opartą na wolnym 
` porozumieniu. 

Jako Komisarz Ludowy powiatu Pło- 
ckiego, pragnąc przy zgodnej współpracy 
wszystkich warstw społecznych bezstron- 
nie i sprawiedliwie kierować utrzymaniem 
spokoju i bezpieczeństwa publicznego i za- 
pobiegać wszelkiemu, wkraść się mogące- 
mu, bezładowi, zwracam się do wszystkich 
mieszkańców Powiatu z wezwaniem, aże- 
by w każdym wypadku nadużyć lub gwał- 
tów odnoszono się wprost do mnie, gdyż 
Lod: dysponowania organami, słażącymi 
-do utrzymania porządku—przysługuje wy- 


łącznie mnie, jako komisarzowi powiatu. 
. Tylko w ten sposób dadzą się uniknąć 
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takie nieszczęśliwe następstwa, jakie wy- 

nikły w ostatnich dniach wskutek zarzą- 

dzeń, poczynionych bez porozumienia się 

ze mną. Komisarz Ludowy Płocki 
A. Michalski. 


Konferencja dla klas pracujących. PŁ. 
Zw. Katolicki, chcąc przyłożyć choć ce- 
giełkę do gmachu wspólnego szczęścia, 
zajął się przeprowadzeniem odpowiedniej 
konferencji dla klas pracujących, wyzna- 
czając ją na wigilję N. 1919 Roku, na g. 
8 i pół wieczorem. 

W myśl życzeń zarządu Pł. Zw. Kato- 
lickiego konferencję przyjął na się ks. 
Strojnowski. 

Ponieważ konferencja ta, o sprawie re- 
ligijnej i społecznej, miała odbyć się w koś- 
ciele farnym, więc już przed wskazanym 
czasem tłum kilkutysięczny szczelnie wy- 
pełnił Farę płocką oraz sporą część cmen- 
tarza przy drzwiach wielkich. 

Konferencjonista poruszył trzy myśli: 
1) Co nas boli, 2) jak temu zaradzić i 3) 
przy kim stanąć? 

W pierwszej części, najdłużej, przed- 
stawiał osobiste każdego potrzeby i nie 
wystarczające zaopatrzenie ich w czasie 
wojny i obecnie; bóle rodzinne, społeczne, 
ojczyste i bóle pod względem religijnym. 

Jako przyczyny tych bólów wskazał 
wojnę i okupację, niewyrozumienie sta- 
nów społeczeństwa, nasze wady, błędy, 
czyny, które ściągają na nas kary spra- 
wiedliwości Bożej, 

W drugiej części wykazał: potrzebę mo- 
dlitwy na intencję Ojczyzny i wewnętrz- 
nej zgody: na potrzebę przyłożenia ręki 
do budowy odpowiedniego rządu przez 
składanie swych głosów na posłów, idą- 
cych do Sejmu pod. hasłem „Bóg i Oj- 
czyzna*; spokojne uregulowanie stosunku 
pomiędzy stanami; przebaczenie sobie da- 
wnych błędów; odnowienie się wewnętrz- 
ne każdego przez powrót do życia chrze- 
ścijańskiego. 

Trzecia część konferencji wykazywała 
że trzeba stanąć przy jednym Wodzu, 
Nauczycielu i Królu naszym, którym jest 
Chrystus mówiący o sobie, że jest Drogą, 
Prawdą i Życiem. 

Zyczeniem pomyślnej doli zamknął 
konferencjonista swoją przemowę. 

Miejscowy zaś ks. proboszcz zakoń- 
czył całość udzieleniem błogosławieństwa 
N. S. 


Mąkolin. Bardzo mi jest przykro ale 
korespondencję z naszych okolic muszę 
rozpocząć od skargi. 

Po odzyskaniu wolności cieszyliśmy 
się wszyscy, że nareszcie będziemy mogli 
sami nad swoją dolą popracować, że bę: 
dziemy mogli nasze dzieci w wierze na- 
szych ojców, w polskiej szkole wychowy- 
chowywać. QCieszyliśmy się, że to nasze 
dziecko pozna dobrze historję swego kra- 
ju, nauczy się, jak pracować dla Polski. 

I niejeden od ust sobie odejmował, 
by jeno dziecko mogło pójść do szkoły 
i uczyć się. Tymczasem co się dzieje! 

Oto nauczyciel naszej Gromnickiej 
szkoły p. Antoni Krzyżanowski od po- 
czątku roku szkolnego do obecnej chwili 
nie rozpoczął lekcji i rozpoczynać tako- 
wych nie myśli, a zajmuje się agitacją 
po folwarkach, siejąc ziarna nienawiści, 
między robotnikami a gospodarzami i wła- 
ścicielami ziemskiemi. 

Z powierzonego mu budynku pod 
szkołę zrobił spichrz, ładując zboże, które 
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zabiera ludziom przy przewożeniu z jed- 
nej wsi do drugiej, gdyż nazywając się 
komendantem z organizacji partji robotni- 
czej, mówi, że ma prawo do tego odbierania. 

Przykro mi o tem pisać, ale serce się 
krwią zalewa, gdy się widzi jak dzieciak 
w domu się marnują a nauczyciel, zam 
knąwszy szkołę, lata z karabinem od dy 
mu do dymu i sieje nienawiść. 

Boże zbaw nas i Polskę od takich 
nauczycieli. Jeden z rodziców. 


Przypisek Redakcji. l nam bardzo 
przykro tak z imienia i nazwiska o kimś 
pisać. O p. Krzyżanowtkim otrzymaliśmy 
tyle skarg, że musieliśmy wreszcie napi- 
sąć, bo postanowiliśmy walczyć o prawdę. 
Tak będziemy postępowali i nadal. Musi- 
my oddać hołd tym dobrym i prawdzi- 
wym nauczycielom i nauczycielkom, które 
wychowują naszą młodzież, a bezwzględ- 
nie. potępić tych niby nauczycieli a wła- 
ściwie trucicieli młodych dusz. Niech 
pójdą do partji, ale nie wolno im być 
agitatorami partyjnemi i nauczycielami 
zarazem. 


Uchwała zebrania gminnego w Rogozi- 
nie. Jedną z największych gmin” jest na- 
sza w Rogozinie — rozciągnięta jest w 4 
czy 5 paraljach. Najwięcej jest gospoda- 
rzy małorolnych, choć niebrak i folwarków. 


W ubiegłą sobotę odbyło się ogólne 
zebranie gminy w celu omówienia kan- 
dydatów do Rady Gminnej. Zebranie było 
b. liczne, reprezentowane przez wszystkie 
warstwy gminy. 

Z samego początku był odczytany de- 
kret rządowy o gminach, potym ludzie 
dworscy wszczęli swoje pretensje, zanosi- 
ło się na burzliwe sceny, ale zapobiegli 
temu niektórzy, proponując dworskim 
wstrzymać się od wszczynania swych 
kwestji, boć to zebranie jest w celu omó- 
wienia kandydatów do Rady Gminnej, po 
dokananiu zaś tych prowizorycznych wy- 
borów będzie można i inne sprawy poru- 
szać, poradzono im, aby odeszli nieco na 
stronę i porozumieli się między sobą, 
zwłaszca w kwestji swych kandydatów. 
Usłuchano tej rady i spokój zapanował. 
Dalsze zebranie było normalne. 

Wybrano 25 kandydatów, po czem poru- 
szono kwestję „szkoły świeckiej* wszyscy, 
jako jeden mąż zaprotestowali przeciw po- 
gwałceniu uczuć naistotniejszych duszy 
polskiej, oświadczając, że na to nigdy nie 
pozwolą. Nadto oświadczono za dobrze 
zrozumianym protestem przeciw obecne- 
mu partyjnemu rządowi, boć najmniejsze 
dziecko zrozumie, że tylko cały naród i ze 
wszystkich zaborów może stanąć do rzą- 
dów, przez swych powołanych. 

Poruszono nienormalne stosunki, panu- 
jące w Kasie. Ci, co przed wojną pożyczali 
pieniądze w rublach, muszą dziś płacić 
w markach—po 2 marki rubel. 

I niejeden sprzedaje swe ruble, po 140, 
po 120, a daje w 200, stąd wychodzi wię- 
cej niż lichwa. Na razie nie znaleziono 
środka dla zapobieżenia temu złu. Jabym 
zaproponował ten sposób: zebrać wszyst- 
kich wierzycieli i dłużników i zapropono- 
wać im, aby ruble zmieniono na marki 
po kursie giełdy—i od tej chwili prowadzić 
rachunki w markach. Na ogół, zebranie 
było nadzwyczajnie sympatyczne — i wy- 
kazało, że nasz lud pragnie Boga i Oj- 
czyzny. Jotge. A 
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Przewodnik Wyborczy. 


Dodatek do „Głosu Ojczyzny." 


Do kobiet, 


Na 100 mężczyzn statystyka wykazu- 
je 108 kobiet, jest nas więcej liczebnie, 
wobec czego w głosowaniu do sejmu mo- 
żemy być do pewnego. stopnia czynnikiem 
decydującym. Jak nad tem musimy się 
poważnie zastanowić, jak wielka ciąży na 
nas odpowiedzialność! Musimy doprowa- 
dzić do tego, aby każda kobieta od 21-go 
roku życia zrozumiała, że musi iść do ur- 
ny wyborczej—aby każda głos swój do 
urny wrzuciła, Ale żeby do tego dojść, 
trzeba, aby wszystkie kobiety, stojące na 
stanowisku narodowem, chrześcijańskiem 
i demokratycznem, stanęły do pracy, żeby 
ani jednej kobiety, bez względu na jej 
przygotowanie, nie zabrakło przy tej pra- 
cy, aby wszystkie sfery zrozumiały, że 
chcąc utrzymać drogi nam sztandar na- 
rodowy i chrześćijański, musimy zgrupo- 
wać pod hasłem „Bóg i Ojczyzna* wszy- 
- stkie kobiety Polki, które zawsze na stra- 
ży tych ideałów stały. 

Kobiet tych przekonań jest bezwzględ- 
nie znaczna większość, tylko może nie 
wszystkie zdają sobie jeszcze sprawę, że 
tak czują i myślą, nie pytano się je o to 
—i one w pewnem zasklepieniu i oder- 
waniu pozostają. Trzeba dziś małej iskier- 
ki, aby te w głębi duszy ukryte uczucia 
obudziły się. Trzeba tę robotę natych- 
miast rozpocząć, a ona sama wielką lawi- 
ną popłynie, bo kobieta Polka, to typ za- 
chowujący po większej części tradycję 
naszych matek, to w większości uosob- 
nienie tego wszystkiego, co szczerze na- 


rodowe, szczerze chrześcijańskie i szcze- 


rze demokratyczne. 
Kazimiera Nerorowiczowa. 


Jak się zachowywać przy samych 
wyborach? 


Przed wyborami sporządza się w każ- 
dym okręgu wyborczym urzędowe spisy 
wyborców czyli ludzi uprawnionych do 
głosowania i spisy te wywiesza się na 
widok publiczny. 

Głosowanie odbywa się za pomocą 

` kartek. Na kartce pisze się tylko numer 
listy, na którą kto chce głosować. Nu- 
mer ten może być i wydrukowany. Pod- 
pisywać się na kartce nie trzeba. 

Kartkę z numerem napisanym zabie- 
rzesz do lokalu wyborczego. Tam da- 
dzą ci kopertę, do tej koperty kartkę 
włożysz, zakleisz i oddasz komisyi. 

Przy całym tym akcie wyborów, mu- 
sisz uważać na następujące rzeczy: 

1) Przekonaj się zawczasu czy nazwi- 
ska twego nie pominięto w spisie wybor- 

= ców twojego okręgu. Jeżeli masz już 


lat 21, a swego nazwiska w spisie wy- 
borców nie znajdujesz, reklamuj i dochodź 
swego prawa, bo inaczej niedopuszczono 
by cię do głosowania, 


2) Jeżeli już przekonałeś się, że naz- 
wisko twoje jest w spisie wyborców two- 
jego okręgu dowiedz się dokładnie w ja- 
kim lokalu i kiedy masz głosować aby 
potem czasu na daremne szukanie i cze- 
kanie nie tracić. 

8) Kartki wyborczej od nikogo nie 
przyjmuj, chyba, że to jest -człowiek do- 
brze ci znany i na pewno uczciwy. Naj- 
lepiej zrobisz jeśli sobie kartkę sam spo- 
rządzisz i napiszesz. 

4) Jeżeliby ci ktoś dawał kartkę z nu- 
merem już napisanym lub wydrukowanym 
nie przyjmuj jej nigdy, chyba, że daje ci 
tę kartkę'człowiek, któremu napewno mo- 
żesz zaułać. 

Gdyby ci ktoś ofiarował pieniądze za 
przyjęcie kartki z numerem gotowym, od- 
rzuć ze wstrętem taką propozycję. Nie 
bądź Judaszem co za srebrniki sprzedaje 
interesy Boga i Ojczyzny i własne. 

6) Numer tej listy, na którą chcesz 
głosować napisz na kartce juź w domu, 
nie dopiero w lokalu wyborczym, ale prze- 
konaj się przed tem napewno jaki numer 
ma lista katolicka, abyś się nie pomylił. 

7) Numer napisz tylko jeden, bo kart- 
ka wyborcza z kilku numerami byłaby 
nieważna, a napisz wyrażnie, żeby nie 
było wątpliwości na jaką listę głosujesz. 
Prócz numeru listy nic zgoła na kartce 
nie pisz. 

8) Idąc na wybory, na żadne trakta- 
menta do karczmy czy do handelków nie 
wstępuj i z żadnymi nieznajomymi ludź- 
mi się nie wdawaj, a przedewszystkiem 
kartki twej wyborczej nikomu nie pokazuj 
i pilnuj się by ci jej kto nie wyciągnął. 

9) Nie wdawaj się też po drodze albo 
w lokalu wyborczym w żadne polityczne 
lub religijne dyskusje i agitacye a na za- 
czepki nie odpowiadaj. Ani ty bowiem 
nie potrzebujesz się nikomu legitymować 
za kim i dla czego tak głosujesz, ani ni- 
kogo w tej ostatniej chwili nie przeko- 
nasz, a spokój może się zamącić. 

10) Choćby ci długo przyszło czekać 
na twą kolej nie odchodź, póki głosu nie 
oddasz i świętego obowiązku nie spełnisz. 

11) Gdyby mogła być jakaś wątpliwość 
co do twej osoby, miej ze sobą jakiś pa- 
pier urzędowy aby móc się wykazać kim 
jesteś. 

12) jeżeliby przy wyborach wszczęła 
się jakaś burda czy zamieszanie. nie bierz 
w niem udziału, ale spokojnie przeczekaj, 

13) Gdy ci dają kopertę do włożenia 
twej kartki wyborczej, zobacz czy w ko- 
percie niema już innej kartki, bo tylko 
jedną kartkę dawać wolno. Wkładając 
kartkę do koperty, nie pokazuj nikomu, 
który numer u ciebie napisany, bo to ni- 
kogo nić nie obchodzi, a potem zalep ko- 
pertę starannie. 

14) Gdyby w twoim okręgu wybor- 
czym przeciwne stronnictwa były tak zu- 
chwałe, że możnaby się obawiać zaczepki 


lub pobicia, staraj się nie iść na wybory 


sam, ale z gromadą podobnie, jak ty, my- 


ślących. Pamiętaj zeza abyś nigdy sam 
nie zaczepiał, ani s 


owem, ani spojrzeniem, 


bo to tylko złych stronnictw zwyczaj, 
a katolikom przystoi skromność i powaga. 

15) Rób wreszcie wszystko z Bogiem 
i po Bożemu aby sumienie mogło ci po- 
wiedzieć żeś do spełnienia wielkiego obo- 
wiązku przystąpił tak, jak na uczciwego 
katolika i Polaka przystało. 

Niniejszy artykuł stanowi wyjątek z 
książeczki „Na zbliżające się wybory“ po- 
winien każdy ją przeczytać i dać do prze- 
czytania swoim przyjaciołom. 


Przeczytaj! 


Najważniejszą sprawą obecnie są 
wybory do Sejmu Ustawodawczego. 
A że odbywają się one u nas po raz 
pierwszy, nic więc dziwnego, że nie 
wiemy jeszcze wszyscy jak mamy 
głosować. 

Nie znamy również wielu kwestji, 
dotyczących naszego programu i dla- 
tego tak często damy się złapać na 
słodkie słówka różnych niby przyjaciół, 
a właściwie największych wrogów 
ludu. 

To też każdy powinien dążyć 
do tego, by nie tylko siebie, ale in- 
nych, swoich przyjaciół, krewnych 
i znajomych o tych wyborach i o na- 
szych sprawach społeczno - narodo- 
wych uświadomić, 

Aby to wielkie zadanie ułatwić, 
ludzie światli napisali kilka książek, 
które każdy z nas przeczytać powinien. 

Jedną z nich napisał człowiek, któ- 
ry całe swe życie spędził w ciężkiej 
pracy dla dobra ludu. I dziś, pomimo 
ogólnego rozstroju i nędzy, wychowuje 
liczne rzesze polskiej dziatwy. 

widząc co się dzieje, wziął pióro 
do ręki i, tak prosto od serca, napisał 
książkę, która, oby do serc wszyst- 
kich przemówiła. Tytuł tej książki 
brzmi, jak następuje. 

— Pobudka. 
i czytaj! Napisał Stary Maciej. Płock 
Nakładem tyg. „Głos Ojczyzny“ ulica 
Więzienna No 6. Cena 1 marka. 

Druga została wydaną w Krako- 
wie, nakładem Apostolstwa Modlitwy. 

Na zbliżające się wybory. Ważne 
wskazówki dla każdego Polaka-kato- 
lika oraz wyjaśnienie nowej ordynacji 
wyborczej. Kraków 1919, Cena 40 fen. 

Można otrzymać za pośrednictwem 
administracji „Głosu Ojczyzny *: 

Oby te książki czemprędzej trafi- 
ły do rąk wszystkich.. J. 


Ludu polski bierz. 


a 
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Tłuchowo. W gminie Tłuchowo, pow. 
Lipnowskiego w dn. 27 ub. m., odbyło 
się zebranie gminne, na którem powzięto 
następujące uchwały: 

1) W celu zniżenia cen na materjały, 
należy uruchomić fabryki i dać im nie- 
zbędne surowce, maszyny, zboże do no- 
wego zbioru i t. d. To nam „dać mogą 
nie Niemcy i Rosja, lecz tylko: koalicja. 
Ale ta z nami mówić nie chce, gdyż z po- 
wodu niezgody u nas nie ma gwarancji. 
Dlatego zebranie żąda niezwłocznej zmia- 
ny obecnego rządu na 3-dzielnicowy, re- 
prezentujący wszystkie główne partje 
w Polsce. 

Dla zdobycia sobie zaufania tejże koa- 
licji, zebranie żąda również wcielenia róż- 
nych wojskowych organizacji i bojówek 
socjalistycznych do armji regularnej, któ- 
ra mogłaby zabezpieczyć Polsce granice 
i spokój życia obywatelskiego. 

2) W celu ukrócenia ciągłego przemy- 
cania zboża za granicę i związanego z tem 
fałszowania marek polskich przez Niem- 
ców, zebranie uchwaliło nagłość zmiany 
dotychczasowej waluty na polską: dukaty, 
giosze i t. d. 

8) Zebranie gminne postanowiło, że 
szkoła w Polsce ma być religijną, a nie 
świecką, gdyż wiara nasza jest najlepszą 
osłoną przed zakusami bolszewizmu ze 
wschodu. 

Każdy z powyższych punktów przyj- 
mowano przez aklamację jednogłośnie, 
peam odzywały się głosy: „Niech żyje 

ilson“! 

Z ogólnej liczby 350 osób, większość 
stanowili robotnicy i służba folwarczna 
(w tem "1/4 kobiet), a resztę — gospo- 
darze rolni. 


Bielino. Jak wszędzie, tak iu nas w d- 
15 grudnia odbyły się tajne wybory do 
Rady Gminnnej, nasza gmina wykazała, 
jak mało ma pojęcia o takich wyborach 
i chociaż już uprzednio byli upatrzeni 
kandydaci, i na dzień przed głosowaniem 
odbyło się zebranie gminne, na którem 
postanowiono ich wystawić, wielu tego 
nie mogło zrozumieć i sprzeciwiało się ta- 


kiemu upatrywaniu kandydatów, utrzy- 
mując, że wybory w ten. sposób nie mogą 
być tajnemi. Inni to porozumięnie się co 
do kandydatów przyjęli drwinami, mówiąc 
że i bez narzucenia sobie kandydatów bę- 
dą wiedzieli, na kogo dać swoje głosy. 
To też wynik głosowania był taki, że 
gmina wystawiła aż 800 kandydatów, a ta 
wieś, która najgłówniej nie chciała w po- 
rozumienie z innemi wystawiła od siebie 
104-ch. Tak rozstrzeliła swoje głosy tyl- 
ko ludność rolna, ludność robotnicza le- 
piej się zorganizowała i dała głosy prze- 
ważnie na jedńych kandydatów. Osta- 
tecznie zaledwo czterech członków dawnej 
Rady otrzymało taką ilość głosów, że na- 
dal mogą wejść do Rady Gminnej. 
Gminiake. 
Bielsk. W pierwszy dzień świąt Bo- 
żego Narodzenia Bielsk był widownią 
smutnego zajścia na tle stosunków obec- 
nych: miejscowy proboszcz ks. Łukasze- 
wicz, wracając po nabożeństwie z kościo- 
ła został brutalnie zaczepiony przez kilku 
osobników, niezadowolonych z kazania, 
w którem kapłan wykazywał szkodliwość 
i sprzeczność niektórych programów spo- 
łecznych z nauką Kościoła Katolickiego. 
Oto do czego doprowadza agitacja, oto 
jak nasi niby przyjaciele rozumieją wol- 
ność słowa i przekonań. Nie uszanują 
nawet kościoła, chociaż mówią o swojem 
przywiązaniu do religji. 
Ocknijmy się bracia i spójrzmy dokąd 
nas prowadzą. 
S 


Cekanów. Cekanowski Zw. Mł. uchwa- 
lit na zebraniu swym z dnia 22 grud. 
wypłacać po 80 marek każdemu ze swych 
członków, wstępujących do wojska pol- 
skiego, zamiast upominków od kolegów. 
Związek wypłacił już tego rodzaju kwoty 
pp. A. Gąsiorowskiemu, W. Porębskiemu 
i J. Zalewskiemu. 

Oby ten dobry koleżeński czyn człon- 
ków Cekanowszkiego Zw. Mł. znalazł ņa- 
śladowców. 

Z parafji Brwilna. Zamiar wprowa- 
dzenia przez rząd szkoły bezwyznaniowej 
coraz większe wywołuje oburzenie wśród 


ludności wiejskiej, która przeprowadza 
wszędzie uchwały, żądające szkoły kato- 
liekiej, z wykładem reiigji. Oto świeżo 
w parafji Brwileńskiej dwie wioski: Bisku- 
pice i Brwilno powzięły uchwały, wyra- 
żające najostrzejszy protest przeciwko za- 
miarowi usunięcia ze szkół wykładu religji. 

Nawet z pośród służby folwarcznej 
obałamuconej przez agitatorów, wiele ro- 
dzin położyło swoje nazwiska pod pro- 
testem. Protest podpisało 175 osób. 

Biała. Ze wsi Białej gm. Brwileńskiej 
otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie 
protest następujący: 

My niżej podpisani mieszkańcy wsi 
Biała-Mańkowo, Srebrna i Kowalewko po- 
syłający dzieci do szkoły Bialskiej, zebrani 
w dniu 19 grudnia 1918 r. w Białej, wie- 
dząc o zamierzeniach tymczasowego Rzą- 
du Republiki Polskiej, pragnącego zapro- 
wadzić szkoły świeckie, a następnie usunąć 
wykład religji w szkołach początkowych 
i średnich, z całą stanowczością protestu- 
jemy i oświadczamy, że nigdy nie zgo- 
dzimy się, aby religja miała być usunięta 
ze szkół 4 

Ządamy, aby wykład religji nadal był 
prowadzony w szkołach przez księży. 

Na oryginale, wysłanym do Minister- 
stwa Oświaty, złożono 190 podpisów. - 

Kamionka. Ze wsi Kamionki, gm. 
„Brwileńskiej otrzymuiemy prośbę o wy- 
drukowanie protestu następującego: 

„My niżej podpisani mieszkańcy wsi 
Kamionki, pesyłający dzieci do szkoły, 
zebrani w dn. 16 grudnia 1918 T., pro- 
testujemy przeciwko szkole świeckiej i żą- 
damy, aby religja we wszystkich szkołach . 
początkowych i średnich była nadal wy- 


kładana przez księży. Oświadczamy, iż na < 


usunięcie religji ze szkół nigdy się nie 
zgodzimy. 

Podpisali wszyscy obecni, 
w liczbie 184 osób. 


zebrani 


ZE 


Stow. Rolnicze 
=== PŁOCKIE == 
JAKO 
AGENTURA 


Państwowego Urzedu Zdożowego 


=== KUPUJE ZBOŻE: === 
w Płocku, Płońsku, Sierpcu, 

Raciążu, Wyszogrodzie, 
Bieżuniu i Nowem-Mieście. 


WŁADYSŁAWA 


SMOLEŃSKIEGO 


w PŁOCKU, ul. Grodzka Ne 11. 
Posiada zawsze na składzie wielki wy- 
bór materjałów krajowych. Wykonywa 

roboty starannie i punktualnie. 


Wzory francuskie i angielskie. 


Ceny umiarkowane. 


CUKIERNIA 


I. SZALANSKI 


w PŁOCKU, 
ULICA TUMSKA. 


ORDYNACJA WYBORCZA 
10 SEIMU USTAWODAWCLEGO 3 


do nabycia 


u B-i DETRYCHOW 


w Płocku | 
Cena 1 Mk. 


Płock. Druk B-ci Detrychów. — 


